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— Od ty g o d n ia  jn ż  c z u ję  s ię  n ie  z d ró w  m ój 
p rz y ja c ie lu  —  o d p o w ie d z ia ł z a p y ta n y  s ła b y m  g ło ­
sem . S e rc e  n ie  d a je  m i sp o k o ju . Dziś c a łą  n o c  n ie  
3pałem , a  n a d  ra n o m  g d y  s ię  z d rz e m n ą łe m  n a  
ch w ilę , m ia łe m  s e n  s t r a s z n y .

—  P a n  s ę d z ia  p r z e ję ty  j e s t  je s z c z e  w id o c z n ie  
t ą  n ie s z c z ę ś l iw ą  s p r a w ą . N o, a le  w ię c e j ju ż  o n ie j 
n a  s z c z ę ś c ie  n ie  u s ły sz y m y . Z b ro d n ia r z  o d p o k u to ­
w a ł z a  s w o je  w in y . W ra c a m  w ła ś n ie  z p la c u  s t r a ­
c e n ia .

—  I  ja k ż e  s ię  to  o d b y ło ?  —  z a p y ta ł  sę d z ia .
—  D o ść  sp o k o jn ie . W ię z ie ń  z d a ­

w a ł s ię  b y ć  sp o k o jn y m  i  p e łn y m  
o d w a g i —  o d p a r ł  d e te k ty w ', k tó r y ,  
n ie  c h c ia ł  sm u tn y m  o p isem  w s t r z ą ­
s a ją c e j  s c e n y , ja k i e j  b y ł św ia d k ie m , 
w z ru sz y ć  c h o reg o .

—  C zy  n ie  u c z y n ił  ż a d n y c h  z e ­
z n a ń ?

—  Ż a d n y c h . D o tą d  n ie  w ie m y  
n ic  o je g o  p ra w d z iw e m  p o c h o d z e n iu .
Zdaje się, że nad urodzeniem tego 
człowieka ciążyła jakaś tajemnica.

—  W ię c  w s z y s tk o  o d b y ło  s ię  b ez  
ż a d n e g o  w y p a d k u ?  T o  d o b rz e . J a k ą ż  
s t r a s z n ą  rz e c z ą  d la  p r z e c ię tn ie  w r a ­
ż liw eg o  c z ło w ie k a  s ą  te  e g z e k u -  
cy e , k tó r y c h  je d n a k  z n ie ś ć  n ie  m o­
ż n a . G d z ie  w in a  ta m  i k a r a  b y ć  m u ­
si. A le  p a n  p a n ie  J a im e , s k o r z y s ta ­
łe ś  n a  te j  s m u tn e j s p ra w ie . O tr z y ­
m a łe ś  a w a n s  s łu ż b o w y , do k tó r e g o  
t a k  g o rą c o  w z d y c h a łe ś .

—  P a n u  sę d z ie m u  je d y n ie  to  z a ­
w d z ię c z a m  —  r z e k ł  J a im e  o b e jm u ­
ją c  w d z ię c z n e m  sp o jrz e n ie m  tw a r z  
sw o je g o  p rz e ło ż o n e g o .

—  J a im e , m ój p rz y ja c ie lu . J e ­
s te ś  s k ro m n y m , a  p rz e c ie ż  b a rd z o  
z d o ln y m  c z ło w ie k ie m  — z a u w a ż y ł 
s ę d z ia  z  u śm ie c h e m . D w ie  p o ż ą d a n e  
c n o ty  d la  c z ło w ie k a , o d d a n e g o  n a  u- 
s łu g i p o liey i. Z a d a n ie  n a s z e  j e s t  c z ę ­
s to  b a rd z o  c ię ż k ie  i n ie w d z ię c z n e , 
a  p rz y te m  n ie s te ty  n ie  p o s ia d a m y  
u z n a n ia  i p o p a rc ia  u  p u b lic z n o śc i, 
d la  k tó r e j  p rz e c ie ż  m a rn u je m y  sw o ­
j e  s i ły  i z d ro w ie  A le  cóż  t o ?  o d ­
ch o d z isz  ju ż  J a im e ?  —  d o d a ł s ę ­
d z ia  w id z ą c  j a k  d e te k ty w  s ię g a  po 
k a p e lu s z .

—  M u sz ę  iść  do b iu r a ,  n ie  b y ­
łem  ta m  d z iś  je sz c z e .

—  P o p ro s z ę  w ięc  p a n a  o u c z y ­
n ie n ie  m i p rz y s łu g i.  Z a p e w n e  w ie sz  
ju ż , że  s t a r y  o b e rż y s ta  U lm a n  zo ­
s t a ł  z a m o rd o w a n y  p rz e z  ro z w ś c ie ­
c z o n y c h  ch ło p ó w . U c z y n io n o  ju ż  d w a  
a re s z to w a n ia .  C h c ia łb y m  w ięc  m ieć  
d o k ła d n e  s z c z e g ó ły  o te j  s p ra w ie .
C zy  z n a s z  k o g o ś  p e w n e g o  i z a u fa ­
n eg o , k tó re m u b y  m o ż n a  r z e c z  t ę  p o ­
w ie rz y ć  ?

—  J a  s r m  s ię  te m  z a jm ę  p a n ie  sędz io .
—  P a n  s a m ?  A  to  d o b rz e  s ię  s k ła d a . S k o ro  

ju ż  p a n  b ę d z ie  z n a jd o w a ł s ię  w  ta m te j  o k o licy , 
z e c h c ie j p r z e jś ć  do p a n i  Y e rd ie r ,  u  k tó r e j  p rz e ­
b y w a  o b e c n ie  c ó r k a  K le m e n s a  G ib ie r  i d o w ied z  
s ię  p a n  o s t a n ie  z d ro w ia  p a n i  D u c r e t  i j e j  s y n a  
P io t r a .  P o d o b n o  P io t r  m a  b y ć  d o ść  s i ln ie  r a n io n y  
p rz e z  s t a r e g o  U lm a n a . J e s te m  n ie s p o k o jn y  o n ieg o .

—  C zy  to  m o ż liw e ?  P io t r  D n c r e t  r a n io n y  p rz e z  
te g o  s ta r e g o  n ę d z n ik a !  A le ż  t a  p ie k ie ln a  s p r a w a

— Tak jest. Dostałem pamiątkę po skazanym 
Stewarcie. W chwili, gdy zarzucano na niego śmier­
telną koszulę, pomocnik kata znalazł ten oto me- 
dalionik, zawieszony u jego szyi. Steward przez 
wzgląd na naszą awanturniczą znajomość oddal 
mi to chętnie. Wspomniał przy teru, że się z tem 
przez całe życie nie rozłączał... Detektyw nie do­
kończył i nagle lekki okrzyk wydarł się z jego ust.

Sędzia Davricourt, trupio blady, z oczami roz- 
szerzonemi okropnem przerażeniem, wpatrywał się 
uporczywie w przedmiot, podany mu przez Jaime.

Po chwili nniósł rękę do gardła, 
otworzył kilkakrotnie usta, wdychając 
ciężko powietrze, próbował coś po­
wiedzieć i bez jęku runął całym 
ciężarem na dywan.

Widok medalionu, przedstawiają­
cego wizerunek Matki Boskiej, a któ­
ry Steward przez dziwne jakieś 
zrządzenie losu zachował aż do o- 
statniej godziny swojego życia, roz­
świetlił w umyśle sędziego tajemni­
cę, ciążącą na urodzeniu byłego 
marynarza. Medalionik ten nieszczę­
śliwa jego kochanka Marya Dncret 
zawiesiła własnoręcznie na szyi ich 
syna — Pawła Ludwika. A więc 
Valbreque dezerter, Steward zbro­
dniarz był jego opuszczonym synem! 
Jego dzieckiem!

Odkrycie to było zabijające! Przy­
wołany natychmiast przez Jaime’a 
lekarz, skonstatował śmierć wskutek 
gwałtownego anewryzmu serca, spo­
wodowanego nadzwyczajnem moral- 
nern wstrząśnieniem.

E p ilo g .

Dwa lata upłynęły od wyżej wy­
mienionych wypadków. Mechanik 
Piotr Ducret ożenił się z Ilenryet- 
tą, córką starego Klemensa Gibier 
i zamieszkują razem w ładnym Bia­
łym domku, który młoda dziewczyna 
otrzymała jako podarunek ślubny od 
swojej chlebodawczym pani Verdier. 
Pani Ducret na wieść-o straceniu 
jej syna dostała pomięszania zmy­
słów i przebywa w domu dla umy­
słowo chorych. Przed oczami nie­
szczęśliwej kobiety występuje cią­
gle obraz nieszczęsnego skazańca, 
a wtedy rozdzierającymi krzykami 
przywołuje go do siebie.

Jaime, który jest częstym go­
ściem w domu młodego małżeństwa, 
z niewymownym żalem i wyrzutem 
wspomina smutną rolę, którą nie­
świadomie odegrał w tym dramacie. 
Chcąc ratować niewinnego Klemen­
sa, spowodował śmierć swojego uko­

chanego szefa. Coraz częściej mówi o porzuceniu 
swojej służby, pomimo szczerych pochwał i uzna­
nia, jakich mu nie skąpią jego przełożeni.

KONIEC.

chyba już nigdy końca mieć nie będzie — zawołał 
Jaime z oburzeniem.

— Rzeczywiście, na tych biednych ludzi spa­
dają niezasłużenie wszystkie nieszczęścia. Piotr, 
jak orzekł przywołany lekarz, nie będzie zdolny 
do pracy przez jakie dwa miesiące.

— A to prawdziwa fatalność —■ mrnknął 
Jaime.

Po chwilowej jeszcze rozmowie, detektyw poże­
gnał sędziego, lecz nagle zwrócił się od drzwi 
jakby tknięty jakąś myślą.

P r z y  Ś w ie tle  l a t a i k i , k tó r %  n ió s ł je d e n  z  w ie ś n ia k ó w , d o s t r z e ż o n o  d w ó c h  l n d z i  w a lc z ą c y c h
w ś c ie k le  z e  s o h i j . .

— Gzy pan sędzia wierzy w zabobony? — za­
pytał.

— W zabobony? Co znaczy to pytanie? — 
odrzekł zdziwiony sędzia Dayricourt.

— Czy wierzy pan, że szczątki ubrania lub 
wogóle jakiś drobny przedmiot, pochodzący od oso­
by skazanej na śmierć przynieść może szczęście?

— Mój Jaime, bawisz się jak widzę w bab­
skie plotki —■ odpowiedział śmiejąc się sędzia.
Ale do czego zmierzasz mój przyjacielu. Czy masz 
podobny ceuny talizman przy sobie?

O D  REDAKCYI.

W następnym numerze rozpoczynamy w naszem piśmie druk niesłychanie sensacyjnej powieści na tle aktów sądowych, 
jednego z wybitnych pisarzy.

Powieść ta, choć odnosi się do wypadków, znanych autorowi z roczników kryminalnych, różni się od mnóstwa innych tego rodzaju 
romansów, przedewszystkiem prawdziwie Uterackiem opanowaniem i obrobieniem tematu, legicznem i rozumnem rozwiązywaniem 
najzawilszych powikłań a wreszcie pięknym językiem przekładu. Co do fabuły powieści, to jest ona nadzwyczaj interesującą, pełną 
momentów prawdziwie dramatycznych i wiążących uwagę czytelnika. Wolną jest natomiast od straszliwych okropności i nieprawdopo­
dobnych sytuac-yi, jakiemi przepełnione są. najrozmaitsze kryminalne powieści, pojawiające się dziś masami na rynku księgarskim.

Wobec tych zalet jesteśmy przekonani, że Czytelnicy nasi z wyboru naszego będą w zupełności zadowoleni i z zaciekawieniem 
będą śledzić bieg wypadków, w powieści tej przedstawionych.


